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◀ Jaka jest rola opatrzności Bożej 
w pracy misyjnej?

Bez zaufania do niej posługa 
misyjna nie ma racji bytu. Pan Bóg 
bardzo manifestuje swoją obecność, 
swoją opiekę nad nami i nad tymi 
ludźmi. Jest na to mnóstwo dowo-
dów. Czasami są to rzeczy bardzo 
proste, jak trudne sytuacje z cho-
rymi, gdy brakuje środków, żeby 
komuś pomóc. Trzy dni leje deszcz 
i najlepszy samochód nie wyjedzie. 
Zasięg internetowy i telefoniczny 
jest przerwany. W takich sytuacjach 
walczy się do końca, podaje leki, 
myśli z pielęgniarzami nad najlep-
szym rozwiązaniem. Zazwyczaj jest 
tak, że ten chory człowiek, nieraz 
umierający, wychodzi z tego, bo Bóg 
widzi, że walczyliśmy. Ta ufność to 
jest coś normalnego dla nas, jak od-
dech. To że wciąż tu jesteśmy dzisiaj 
po tych 26 latach, to dzieło opatrz-
ności Bożej.

Jaka jest rola Maryi w duchowości 
Siostry?

Naszą patronką jest Matka Boża 
Niepokalana. My mamy w imie-
niu zakonnym, oprócz zakonnego 
imienia, pierwsze imię „Maria” – ku 
czci Matki Bożej. Staramy się słu-
żyć jak Maryja – iść tam, gdzie ktoś 
nie chce iść, gdzie jest trudno dojść, 
gdzie może po ludzku nie ma sen-
su iść. Staramy się postępować jak 
Maryja, która  mimo swoich trud-
ności szła do Elżbiety. Maryja jest tu 
z nami, towarzyszy nam, jest fizycz-
nie obecna. Moje imię zakonne to 
Annuncjata – od słowa „zwiasto-
wanie”, więc z Maryją jestem bar-
dzo blisko. W tym roku, 25 marca, 
w Zwiastowanie Pańskie, złożyłam 
akt poświęcenia się Niepokalanemu 
Sercu Maryi w jedności z Sercem 
Jezusa. Przygotowałam się przez 
33-dniowe rekolekcje. Zrobiłam to 
po 25 latach życia zakonnego.

Jak Maryja działa w życiu Siostry?
Maryja mnie pilnuje, strzeże, 

prowadzi do ludzi, którym służę. 

Ona zawsze postawi mnie przed 
chorymi, w takiej sytuacji, gdzie 
wyraźnie czuję, że to Ona. Podczas 
wizyt u chorych zawsze wpadnę na 
osobę, która jest kompletnie sama, 
zapomniana, która straciła nadzieję. 

A jak to wpływa na Siostry poboż-
ność?

Idę drogą Maryi. Tak jak Ona 
staram się iść tam, gdzie powinnam. 
Modlitwa różańcowa towarzyszy 
mi od zawsze. Nie wyobrażam sobie 
życia bez różańca, bez tej modlitwy, 
która jest egzorcyzmem. To jest jak 
oddech. To mnie wycisza, zmienia 
perspektywę, daje pokój – Bóg nad 
wszystkim, Bóg to rozwiąże. Tutejsi 
mieszkańcy, jak generalnie Kame-
ruńczycy, bardzo kochają Maryję. 
Ona jest ich matką, czasami czczą 
Ją bardziej niż Jezusa, bo Maryja 
jest im bliska jako matka, która tu-
taj jest kimś niezwykle ważnym. W 
całym Kamerunie niesamowity jest 
kult Maryi, codzienny różaniec to 
coś normalnego.

Jak wygląda pomoc Maryi w mo-
mentach zwątpienia?

Momenty zwątpienia ma każ-
dy – nie tylko na misjach. Pomoc 
Maryi jest wtedy najbardziej od-
czuwalna, bo wówczas wyciągam 
różaniec. Jak widzę, że „mam doła” 
albo „coś nie idzie”, biorę się za 
różaniec. Wiem, że Maryja to roz-
wiąże, że zrobiłam wszystko, na nic 
więcej nie mam wpływu. Wiem, że, 
jak Bóg i Maryja nie zadziałają, to 
już nie ma o czym mówić. Ja jestem 
tylko pośrednikiem. Bóg chciał, 
że tu jestem, Maryja chciała, więc 
staram się służyć w tej współpracy 
z nimi. To jest dla mnie koło ratun-
kowe, które przynosi ogromny po-
kój serca.

Co misje dały Siostrze osobiście?
Jestem na misjach już 18 lat. 

Bóg spełnił moje wielkie pragnie-
nie. Każdego dnia prowadzi mnie 
inną drogą. Jak powiedział nasz bi-
skup: „Niektórym do nawrócenia 
potrzebna jest wysoka temperatu-
ra”. Ja się nawróciłam na misjach – 
bardzo wyraźnie to widzę. Zauwa-
żyłam to w tamtym roku, kiedy 
obchodziłam jubileusz pierwszych 
ślubów zakonnych i oddałam się 
Maryi przez akt poświęcenia Jej 
Niepokalanemu Sercu. Mam skry-
te pragnienie w sercu, że może 
dzięki misjom, dzięki tej posłu-
dze będę krok bliżej nieba. Święta 
nie jestem i daleko mi do tego, ale 
czuję, że Bóg chciał mnie tutaj. To, 
że jestem tu tyle lat, to Jego wola 
i plan wobec mnie. Maryja abso-
lutnie mnie prowadzi, trzyma przy 
sobie tą cichą obecnością, którą 
czuję w każdym momencie. Ona 
mnie chroni.

Jakie błogosławieństwo płynie 
z pracy misyjnej?

Myślę, że to zobaczymy po dru-
giej stronie. Błogosławieństwem 
jest to, że tyle lat tu jesteśmy, że jest 
potrzeba, żeby ktoś był, kto pomoże 
chorym i cierpiącym. Oni nazywa-
ją nas „ludźmi Boga” – i faktycznie 
potrzeba, by tacy ludzie tutaj byli. ■
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Modlitwa to rozmowa z żywym 
Bogiem, obecnym tu i teraz. 

Możemy w niej wyrażać swoje prag-
nienia, ale też powinniśmy nasłuchi-
wać Bożego głosu i natchnień Ducha 
Świętego. Pan Jezus cierpliwie puka 
do drzwi naszego serca. Chce do 
niego wejść, uleczyć nasze zranienia, 
uwolnić od nieuporządkowanych 
przywiązań i wszystko wypełnić 
swoją miłością i światłem.

Gdy tak się stanie, nasza modlitwa 
będzie rozmową „serca do serca”. Ot-
worzymy się na Bożą łaskę i moc, co 
pozwoli nam doświadczyć Jego obec-
ności w sposób bardziej osobisty i re-
alny. Ożywieni miłością, coraz chęt-
niej będziemy zapraszali Jezusa do 
zamkniętych przestrzeni naszego ser-
ca i do całego życia, powierzając Mu 
coraz więcej obszarów. W ten sposób 
nasza modlitwa będzie ożywiała obec-
ność Jezusa nie tylko w nas samych, 
lecz także w naszym środowisku 
i w świecie. Ale to wymaga czasu...

Jesteśmy dziś przyzwyczajeni do 
pragmatycznych rozwiązań, wszyst-
ko mierzy się według rezultatów. Po-
dejmowanie modlitwy jest dla wielu 
trudne, szczególnie kiedy nie przy-
nosi zadowolenia. Niektórzy ogra-
niczają się tylko do modlitwy ustnej, 
ponieważ w niej znajdują radość 
z tego, że coś osiągają.

Modlitwa 
jako codzienny wybór

Maryja, która w swoich objawie-
niach prosi nas szczególnie o mod-
litwę różańcową, uczy nas innego 

podejścia – żeby modlitwą zmie-
niać innych, trzeba zacząć od siebie. 
Kiedy modlitwa staje się nie tylko 
nawykiem, lecz wyborem – codzien-
nym, choć może niełatwym – za-
czyna przemieniać serce. Modląc się 
świadomie na różańcu, zaczynamy 
dostrzegać, że chodzi w nim o coś 
więcej niż tylko wypowiadanie słów. 
Nasze serce stopniowo się poszerza. 
Staje się podobne do serca Maryi, 
a przez Nią – do serca Bożego. To łaska 
Boża sprawia, że zaczynamy ogarniać 
troską coraz więcej osób i zjawisk.

Z czasem taka modlitwa przyno-
si wymierny owoc. Coraz bardziej 
oddaję pierwszeństwo woli Bożej. 
Moja własna wola się wycisza, szcze-
gólnie w trudnych sytuacjach, które 
mnie przerastają. Wtedy po prostu 
się modlę i mówię: „Ufam Tobie”. Po-
mału rezygnuję ze swojego pomysłu 
na siebie i wsłuchuję się w to, czego 
pragnie ode mnie Bóg.

Uczenie się powszechnej 
miłości

To prowadzi do dalszego etapu, 
tak bliskiego postawie Maryi – bar-
dziej świadomego odmawiania mod-
litwy „Ojcze nasz”. Często wypowia-
damy ją mechanicznie. Mówimy 
„Ojcze nasz”, mając na myśli: „Ojcze 
mój, Ojcze mojej rodziny, moich 
przyjaciół”. W ten sposób ogranicza-
my słowo „nasz” tylko do osób nam 
bliskich. A przecież Bóg jest Ojcem 
wszystkich, także tych, których nie 
lubimy, których nie rozumiemy, któ-
rych nie znamy, jak również tych, 
którzy nas krzywdzą. Maryja uczy 
nas powszechności. Na Golgocie 
nie tylko my w osobie Jana przyjęli-
śmy Maryję do siebie – Matka Boga 
także przyjęła nas do swojego serca, 
wszystkich bez wyjątku! Także tych, 
którzy dziś zadają rany Kościołowi.

Moc słów z nieba
Warto wspomnieć, że modlitwa 

różańcowa jest bardzo skuteczna 
– o czym przypominają nam klu-
czowe w historii zwycięstwa ró-
żańcowe. Dlaczego? Po pierwsze 
powtarzamy w niej słowa z nieba. 
Wezwanie „Zdrowaś Maryjo” nie 
jest tylko formułą, ale nośnikiem 
Bożej obecności. Powtarzając je 
świadomie, zaczynamy chłonąć 
słowo Boże, które działa w na-
szym wnętrzu. W każdej tajemni-
cy różańca rozważamy wydarzenia 
zbawcze, konkretną scenę z życia 
Jezusa i Maryi, która towarzyszyła 
Mu duchowo, nawet gdy fizycznie 
nie była obecna. Św. Jan Paweł II 
przypominał, że gdy rozważamy 
tajemnice różańcowe, „patrzymy 
na misterium życia, męki, śmier-
ci i zmartwychwstania Pana Jej 
oczyma, przeżywamy je tak, jak 
Ona w swym matczynym sercu je 
przeżywała”. Z czasem to widzenie 
i odczuwanie zaczyna być naszym 
własnym. Z każdym dniem uczymy 
się patrzeć oczami Maryi na świat. 
Zło, które wychodzi na powierzch-
nię, nie będzie nas paraliżować, ale 
pobudzać do modlitwy i działania.

Jeśli nasz lęk przed złem świa-
ta przeważa nad ufnością w Bożą 
Opatrzność, oznacza to, że potrze-
bujemy przemiany serca. Modlitwa, 
w tym różańcowa, jest najlepszą 
drogą do tej zmiany. Wtedy bez żad-
nych obaw o przyszłość będziemy 
mogli powtórzyć za o. Gabrielem 
Jacquierem, autorem rozważań „Ży-
cie maryjne. Czarne zeszyty”, w któ-
rych opisuje drogę stawania się dzie-
ckiem Maryi i ukazuje mistyczną 
rolę serca Maryi jako „łona wiary”: 
„Wszystko powierzam sercu naszej 
Matki i o nic mnie głowa nie boli, 
odkąd jestem pewny, że zrobiłem 
wszystko, co powinienem”. ■ 

Modlitwa, 
która przemienia serce


